Dnia 24. listopada 


ANa N 


Ne HT. 


MSC 
Gz U 


18352 roku. 


WIADOMOŚĆ 
O DZIEŁACH ŁUKASZA GOŁĘBIOWSKIEGO. 
(Napisał Wacław z Oleska.)' 


(Oddział czwarty i ostatni.) 
IV. Gry i zabawy różnych 


stanów. 


Całe to dzieł stanowi jakoby jednę całość, 
na sposób słownika ułożoną, począwszy 
od litery Baż do Z, od bitwy w palca- 
ty aż do zapust. Pojedyńcze wszakże 
artykuły, które do tego należą, nie są po- 
szczególnione, ale pod ogólnićjsze wyrazy, 
jako klasy do jednego rodzaju należące, 
widzimy je podciągnione. Wyliczeniem 
artykułów najlepsze damy o nićm wyobra- 
nie. Po artykułach iźtwa w pałcaty służą- 
cych palestrantów, dokaży weczor na Pod- 
Jasiu, comóer w Krakowie, derkacz po dwo- 
rach, i galarda taniec włoski, ża czasów 
królowćj Bony w Polszcze używany, nastę- 
puje artykuł gry, obejmujący blizko trze- 
cią część całego dzieła; opisane są bowiem 
gry rozmaite ze względem na różnicę wieku, 
stanów i kolej czasów, uważając razem, 
czyli te gry były swoje lub obce, a od 
nas przyjęte. W tym tedy artykule nastę- 
pujący uważamy rozkład. | | 
Gry niemowlęce i dziecinne, 
Ze wszystkich niezawodnie pićrwszą jest 
owo klaskanie tak niepewne jeszcze w małe 
rączęta, które tyle cieszy rodziców. Pierw- 
szy to dowód jakiegoś poznania i naślado- 
wnictwa, przy którym spićwają równie mo- 


że dawne ,'jak sławnego Reja z Nagłowice 
wiersze! Kosi, kosi w łapki, 
Pojedziem do babki, 
Da nam babka kaszki, 
A dziadek okraszki. 
Albo inne; 
Tosi! tosi! 
Pojedziem do Zosi i t. d. 

Tym sposobem skreślonych jest je- 
szcze 17 innych gier niemowlęcych, jak ów 
znany:'>baran, baran tryk«, czyli: »baran 
buć«; »tu, tu kokoszka jagiełki warzyła, 
w dzióbek się sparzyła i t. d.«; albo: »so- 
roka worona ditiam kaszu waryła, na porozi 
studyła it. d.e; biegła mysz, zjadła knysz 
it. d.«; myszko, myszko, gdzieś była? it. d.a; 
»jedzie pan, pan, na koniku sam, sam. — 

Gry studentskie. Zbyt wcześnie 
zaprzęgamy dzieci do pracy, zbyt ciągle, 
zbyt wiele może je uczymy; dajmyż im 
rosnąć, poszaleć, niechaj w nich krew nie 
drzymie, niech się żywość młodzieńcza nie 
gnębi. Czacki, ów twórca szkoły krzemie- 
nieckićj, nie poczytywał dla siebie hańbą, 
ani ujmą powagi, sam z dziećmi grywać 
w piłkę, a jak od nich był kochany i sza- 
nowany! — Najprzód tedy jest mowa o 
grach , nadających ruch ciału. Tu opisane 
są różne rodzaje gry w piłkę, skakanie, 
bieganie, Ślizganie, śnieżki, huśtawka, kręgle, 
mujstra I walka na kije, Gry studentskie 
uczące cierpliwości lub zręczności: szubie- 
niczka, domino , kardynały, forteca, lawi- 
główka. Nakoniec gry studentskie nierozsą- 
dne: finfa, poczta, strzelanie zkluczów it.d. 
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Gry dzićwcząt małych. Pićrwszą 
zabawą chłopców konik i biczyk, pićrw- 
szą dzićwcząt lalka i t.d. Dalej jest mo- 
wa o grach doroślejszych osób samo- 
inych, jak bilboquet, patryjotka; o grach 
we dwie lub więcćj osób, do których na- 
leżą warcaby, puf, szachy i t. d. tutaj opi- 
sane; o grach hazardowaych, jak cet czyli 
licho lub liszka, pliszki, kości; nareszcie 
o grach w karty, gdzie znowu uważamy naj- 
przód o kartach polskich w ogólności, dalćj 
o grach w też karty dla zabawy, jak 
kasztelan, drużbart i t. d., albo hazar- 
dow nce, jak tryszak, ćwik, chapanka it d, 

„Kiedy trwała chapanka między kartowniki, 
Bił kinal z panceroła tuze i niżniki‘_ 
Skończyła się chapanka, zaczęto grę inna, 
Aż owo pancerola szóstka tylko winna. 

Następnie mówi Gołębiowski o kartach 
francnzkich, a to o grach w nie hazardo- 
wnych, jak ozze et demi czyli halb zwölf, 
kwindecz, makao, farao (możnaby dodać 
diabełka) i t. d.; potem towarzyskich, jak 
whist, boston, homóre i t. d.; nakoniec dla 
zabawy tylko, jak ecartć i inne. Przy grach 
hazardownych wspomina także o sławnych 
szulerach. Jan R., z chudego pachołka, 
w karty kilkanaście milijonów zrobił ma- 


„ jatku. Kupił dwie wsie od księcia Antonie- 


go Sułkowskiego, wypłacił za nie 300,000 
złp. i za jednę noc je odegrał. M... od 
lego zaczął, będąc młodym chłepcem, jak 
sam się nieraz chwalił, że babkę ogrywał, 
i w maryjusza zawsze ze 40 mógł się ode- 
zwać. Ten i inni jemu podobni, lokajom 
paniczów po konwiktach płacili, ażeby ich 
do gry wprawiali, by za wyjściem na świat 
stawali się ich łupem. Podobnyż jemu H., 
pan z panów — nie z chłopów, jak siebie 
nazywał, że poddanych nie mając z boga- 
czów ciągnął dochody, wiele miał nieu- 
straszoności zbójeckićj, że tak hawićm. Raz 
gdy grał w domu zajezdnym, chmura nad- 
ciągnęła, piorun zabił człowieka w stajni; 
F. tém się nie zmieszał, grał dalćj i tylko 
wyrzekł: »Gdyby tak mnie, powiedzianoby, 
że niebo karze zato, iż głupich zgrywam.a« 

Gry kmiotków i niższych sta- 
nów, do których należą: czadz, żurawka, 
pytka, grele, krąg, świnka, bierki, dzićw- 


ka na wydaniu, werbowaja doska i fry- 
cówki. Gry żydowskie, w kości i karty. 

Gry społeczeńskie średnichi 
wyższych klas; i tak najprzód gry 
z bieganiem, jak ślepa babka, zmrużek, za- 
jączek i t. d., gry zrywania się i ubiegania 
o mićjsce lub o pary, jak pani starościna, 
gotowalnia i t. p., gry z biciem połączone, 
jak lis, trzeciak i klapanka: gry z opowia- 
daniem jakićm lub odgadywaniem, jak wie- 
ża babilońska, cenzurowany, darowany, wo- 
jażer, budzę cię i t. d., gry naśladowania, 
jak mufty, muzykant, kwestarz; gry o za- 
kład, jak zielone i śmieszek. Zielone tak 
opisał Jan Kochanowski; 

Z tych drzew zrywam latarośłe, 
Te Maryni pieknćj pośle; 
Zielonem niech się zahawi, 
A niech słuszny zakład stawi; 
Ta gra tem się prawem chlubi , 
Komu zwiędnie, kto je zgubi, 
Lub go zbędzie innym kształtem, 
Opłaca zakład ryczałtem. 
Do śmieszka takie jest przysłowie; 

Patrzajmy się, 

Nie śmiejmy się; 

Kto gębę poruszy, 

Tego za łeb i za uszy. 

Gry zręczności, jak wybijanie krzyżo- 
we, kuropatwy, kot spiący, i kółko na ha- 
czyk. Następuje rzecz o fantach w ogól- 
ności, dalćj o grach umysłowych ustnych, 
jak gra zmysłów, zagadki i t.p. i pisanych, 
jak sekretarz, szarady i t. p. Opisaąniem 
zabawy tworzenia obrazów z asób żywych, 
kończy się artykuł o grach. Tu wracamy 
się znowu do porządku abecadłowego , do 
artykału konik. Obchód to włóczków 
(spławców drzewa) w Krakowie w drugi 
czwartek Bożego Ciała, — Król kurko- 
wy należy do artykułów najbardzićj intere- 
sujących; znajdujemy tu bowiem cale urzą- 
dzenie stowarzyszenia strzeleckiego i porzą- 
dek strzelania na strzelnicy, czyli celestacie 
(Zielstatte, Schiesstatte). Zroku 1562 jest 
porządek wyprowadzania strzelby szkoły 
rycórskićj na każdy rok wedle dni i czasu 
opisany: 1) Do pićrwszćj strelby z kusz , 
począwszy od przewodniego poniedziałku 
aż doś. Michała niedziei 24, na każdę nie- 
dzielę pański klejnot ma być za groszy 20. 
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2) Item: Naś. Jan Chrzciciel główna strzel- 
ba jest z kusz na trzy pańskie klejnoty, na 
każdy klejnot gr. 4 i t. d. 

Kiedy o pański klejnot strzelanie bywa, 

aby żaden zakład ani wetowanie ( Wette) 
nie było, pod winą grosza. Jeżeliby kto 
ze środka zwierzchności naszćj na celestat 
przyszedł dla używania krotofili, tedy star- 
si mają wedle obyczaju i liczby strzelców 
składanie uczynić, i podnieść pieniężne, 
żeby Lakowćj poważnćj personie ku poczci- 
wości lepszy ochędożny klejnot i nad oby- 
czaj był sprawion dla strzelania. Też każdy 
strzelec aby na swym bełcie imię swoje 
miał napisane; a jeźliby belcem (Boltzen) 
strzelił, i nim trafił, a na tym bełcie imię 
trafarza nie stałoby napisane, temu jego 
tafar (Treffer) z prawa nić ma być przy- 
pisany. 
Prawa strzelectwa najsurówsze były 
przeciwko wszelkićj niezgodzie i zayniewa- 
niu. Na jednćj ześcian celestatu był wize- 
runek osła zawieszony, a warunek prawny 
byłtaki: Nić ma też żaden zagniewan być, 
kiedy nie trafi i kuszę od siebie odrzucić. 
Jeżeli to uczyni, ma ją sam podnieść, winy 
grosz jeden położyć, ku temu jeszcze mą 
na azynusa pojrzćć. — W r. 1504 jest po- 
rządek i sprawa ruśniczćj, hakowniczćj i 
dzialnćj strzelby, którą takowe strzelby 
mają być przy tóm mieście (Krakowie) 
sprawowane, od roku do roku wedle cza- 
sów niżćj opisanych. Następują artykuły 
tego porządku, których jest 12. Są jeszcze 
i inne postanowienia i uchwały magistratu 
krakowskiego, tudzież różne szczegóły 
z Krakowa i z Warszawy. 

Pieśńbraci kurkowyeh, spićwa- 

na jeszcze za Augusta Il. w Krakowie: 
A dalejże kozernicy, 
Krzeszcie kurki u ruśniey, 
Który postrzeli koguta, 
Temu zabrzmi wdzięczna nuta, 
A kto kurka zbije, 
Vivat król, niech Żyje! 
A dalejże kozernicy, 
Wsypcie prochu do ruśnicy . 
Niech będzie suchy , Siarczysty, 
Posuwisty i strzelnisty ; 
A kto kurka zbije, 
Vivat król, niech Żyje! 
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A dalejże kozernicy, 
Wbijcie kulke do ruśniey, 
Niechaj będzie okragluchna, 
Smagła jak weselna druchna; 
A kto karka zbije, 
Vivat król, niech Żyje! 
A dalejże kozernicy , 
Wprawiajcież się do ruśnicy, 
A. gdy przyjdzie czubić Turka, 
Popamieta ón na kurka; 
Bóg da — te bestyje 
Król kurkowy zbije. 
Król pastćrzy, obyczaj w Kuja- 
wach. Kulig i szlicbhtada. 
Kulig, ta zabawa jeszcze od Popiela, 
Ma za cel, by każdemu zalała gardziela. 
Opisana jest najprzód wielka szlichtada 
za czasów Jana IJI., dalej cały obyczaj ku- 
ligowy. Trwaly kuligi, pokąd jeszcze błogie 
służyły chwile. Cała okolica, powiat cały, 
województwo i kraj od jednego do dru- 
giego krańca w ruch były przywiedzione, 
Układali kuligi i porządkowali zwykle cel- 
nićejsi z pomiędzy młodzieży, rej pośród 
nićj wiodący, Do zmowy tej, nadania więk- 
szego życia, przyjemności i delikatnićj- 
szego powabu, acz skrycie poniekąd, przy- 
kładały się dziewczęta, czasem i nraiki, 
lubiące jeszcze pohulać , to dla siebie, to 
dla swoich. Rozpisaną była cała kolej, gdzie 
się mają zaczynać, gdzie jak długo trwać, 
gdzie kończyć nareszcie te uciechy. Kto 
widział chociażby cień jeszcze tych za- 
baw, przyzna z rozrzewnieniem, jak ludz- 
ki, jak uprzejmy, gościnny, dobroduszny 
był ten naród, do którego należały: ro- 
dzina to jedna zdawała się jakoby, wese- 
ląca się razem , używając darów swćj bło- 
gićj ziemi. Ta gromada, podobna do alpej- 
skiej śnieżnicy, wzrastająca coraz bardziej, 
gdzie spadła, to dła tego jedynie, ażeby 
wesołość pomnożyć, starożytny obyczaj 
zachować, serca zbliżać, wspólnych uciech 
doznawać, nie zaś klęski zanosić. 
Łowy,polowanie, myśliwstwo, 
Obszórny to artykuł, zawiera bowiem wszy- 
stko, cokolwiek łowów się tyczć, w nastę- 
pujących oddziałach. Jakie osoby lub stany 
w łowach szczególniejsze miały upodobanie; 
jakie były prawa i przepisy tyczące się 
myśliwstwa; rodzaje polowania, jako to: 
2 
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wielkie, średnie, małe, z obławą, na hu- 
czki, z ptakiem, z psami; różne rodzaje 
psów; strzelby i sprzęt strzelecki, tudzież 
sidła, łapki i t. d.; inne rodzaje łowów, 
na upatrzonego , z prosięciem; polowania 
nocne; rodzaje zwierzyny 1 ptastwa ; lu- 
dzie do myśliwstwa; wyrazy myśliwskie , 
przysłowia strzeleckie; sposoby czyli se- 
kreta strzeleckie, zwyczaje, przesądy i za- 
lobony; dzieła o myśliwstwie; sławniej- 
sze połowania krółów i panów polskich; 
żwierzyńce i puszcze; sposoby przyswajania 
żwierza; nadużycia, wyplenienie źwierzyny; 
nakoniec teraźnićjsze sposoby polowania. 
Pomijamy artykuły maszkary, maszt 
i majówki, a przystępujemy do artykułu 
muzyka, Artykuł ten, zajmujący dobrze 
czwartą część książki, mógłby osobne sta 
nowić dzieło, jużto dla swej objętości, już 
dla systematycznego niejako układu. Po 
wstępie, w którym jest rzecz o początkach 
muzyki, jej dzielności i władzy, przystę- 
pujemy do historyi muzyki, najprzód daw- 
néj, to jest w epoce od pićrwszego jéj 
zjawienia się w naszym kraju, aż po rok 
4764. Różne tu są zawarte szczegóły o mu- 
zyce czyli gędzbie w kraju, u najdawnićj- 
szych królów naszych i panów; dalćj jest 
mowa o sławnych muzykach, spiówakach, 
kompozytorach i robiących instrumenta; 
rodzaje instrumentów, i tak: strónowe 
brzdąkane, strónowe smyczkowe, nareszcie 
dęte, ich różne nazwy z najdawnićjszych 
czasów i opisanie; dawne wyrazy techni- 
czne; rodzaje muzyki, jako to: wieśniacza, 
dworska, kościelna i wojenna; chwile uży- 
cia muzyki; tańce polskie pod względem 
muzyki; nareszcie dzieła o muzyce, ro- 
zumuić się najdawniejsze. Okres drugi? 
tegoczesna historyja muzyki w Polszcze, 
w następującym porządku, Po opisaniu 
wszelkich nowych instrumentów , nastę- 
puje oddział pićrwszy: o muzyce wieśnia- 
czćj i pieśniach upowszechnionych. 
Muzykę wieśniaczą uważa Gołębiowski 
pod względem spiówek, w rozmaitych zda- 
rzeniach używanych, to pod względem 
muzyki do tańca. Najprzód tedy, jak słu- 
sznie, jest mowa o krakowiakach, w których 
muzyce maluje się prostota, wesołość i 


dziarskość. W Lubelskićm, prawi dalej, i 
ku Lwowu żywość tonów stopniami wol- 
nieje. Już tam nić ma tyle ruchu, nie 
spićwają tak w polu, nie bawią się, dumają 
raczćj. Na Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
mało tańców usłyszysz wesołych; jeżli mają 
dosyć żywości, to przez nagłe skoki tonów 
do górnćj oktawy, lub wykrzyknienie tonu 
wysokiego i spadek raptem w ton dolny. 
Podolskie i poberezkie pieśni zbliżają się 
do serbskich, i weselsze nieco wołyńskie 
i Rusi Czerwonej do krakowiaków , lecz 
smutnićjsze. Spićwy Ukrainców męzkie, 
swobodne żywe, pełne obrazów, czucia, 
zapału, nadto znamionują się spokojnem 
i religijnćm poddaniem się opatrzności. 
Litewskie spiewy znękane, i najuboższe co 
do harmonii. Zmudź ma piosnek mnóstwo; 
charakterem ich smutek, żal i pewna me- 
lancholija; te nawet, które miłostki spić- 
wać zwykły, nie odstępują od tćj cechy. 
A jednak jak piękny jest duch tćj poezyi, 
Na dowód przytaczamy jednę piosnkę 
żmudzką, tłómaczenia Leona Rogalskiego: 


Siedziała w borze śliczna dziewica, 


Usta różane z żalem otwiera, 
W te słowa wdzięcznie zanuci: 
Matki już nie mam, ltóż posag zbiera, 
Kto moja dola sie kłóci ? 
Nie mam jaż ojca, by część zgromadził, 
I dał, co chowa w stodole; 
Nie mam jaż brata, by przeprowadził 
Dv kochanego przez pole; 
Nie mam już siostry, coby przy ślubie 
Była przysięgi znej świadkiem , 
Nie main i krewnych, podległa zgubię 
Pedze potrzeby -ostatkiem.... 
Lecz czegoż płaczę? matha mi słonce, 
Zorza kochanym mi bratem, 
Księżyc mi ojcem, a gwiazdy lśniące 
Siostraini memi... dość na tem; 
Jeszcze nie wszystko dla mnie zginęfo, 
Jeszcze nie jestem zgubiona, 
Bowiem w opieke niebo mię wzięło, 
A gdzież jest lepsza obrona. 
Dalój jest rzecz o mazurach i koza- 
kach pod względem spićwu; o różnych u- 
owszechnionych pieśniach, jak np: ozdo- 
a twarzy — już miesiąc zaszedł — chciało 


się Zosi jagódek i t.d., które się w zbiorze 
moim pieśni galicyjskich znajdują, aż do 
kantaty Kurpińskiego do cesarza Alexandra: 
Witaj królu Polskiej ziemi, 
Ojcze miedzy dziećmi swżmi! 

Muzyka kościelna. Najprzód o 
pieśniach, jakoto: do ciebie Panie — kiedy 
ranne wsłają zorze — ojców naszych Boże 
stary it. p. Mówiąc o tych pieśniach, które 
nie jeden z nas może ze starym ojcem po- 
czciwym sposobem nieraz zanucił, nie po- 
dobna się oprzeć rozrzewnieniu, które się 
jeszcze powiększa, czytając następujące 
szczegóły o Puławach i o kościele w Wło- 
stawicach pod Puławami, pomyślawszy 
zwłaszcza, że to już wszystko do przeszło- 
ści należy. Kończy rozprawą o muzyce ko- 
ścielnej figuralnej. 

Muzyka dworska i pokojowa. 
Pod tym względem przyznane pićrwszeń- 
stwo Galicyi, mianowicie miastu Lwowu. 
Tam się kształcił, powiada Gołębiowski, 
i nasz sławny Karol Lipiński. 

Muzyka wojskowa, dalćj dram a- 
tyczna czyli opera, nakoniec spis dzieł 
nowszych o muzyce, oto jest treść 
tego ważnego artykułu. 

Następujące artykuły są : obżynki czyli 
okrężne, z przytoczeniem spićwek, których 
więcej znajdzie czytelnik w moim zbiorze; 
ognie weselne, fajerwerki; prima Aprilis; 
reduty; rękawka, obyczaj w Krakowie, 
rochwist, obyczaj na Szląsku; rusałki; 
rzeczpospolita bubińska. Zabawny to arty- 
kuł, ta dowcipna prostota uczciwych zre- 
sztą i szanownych mężów. 

Stanisław Pszonka, herbu Janina, sę- 
dzia lubelski, zacny obywatel, znakomity 
nauką, dowcipem i majątkiem, za panowa- 
nia Zygmunta Augusta założył rzeczpo- 
spolitą babińską, tak nazwaną od jego ma- 
jętności, wsi Babin, nie daleko Lublina. 
Odbywały się w Babinie zjazdy obywateli 
żartobliwego i wesołego umysłu: była to 
stolica wszystkich rozmów i zabaw dowci- 
pnie rozsmićszających. Wzorem Rzeczypo- 
spolitej Polskićj obićrano w Babinie króla, 
senat, wojewodów, kasztelanów i t. d. 
Pszonka był burgrabią, Piotr Koszowski, 
sędzic lubelski, kaclerzem. Liczba urzęd- 


ników nie miała granie. zasługującym da- 
wano przywilej na piśmie, czyli uroczyste 
mianowanie z pieczęcią i wszelkićmi formal- 
nościami. Jeżli kto wiele rozprawiał o rze- 
czach, dla niego niestosownych, czyniono 
go natychmiast jednym z wielkich panów. 
Kto przyznawał sobie za wiele, chlubił się 
z odwagi i męztwa, mianowano'go hetma- 
nem babińskim. Prawiący rozwlekłe, nie 
chroniąc się słów kłamliwych, o sokołach, 
psach, koniach, uznany był za ptasznika, 
łowczego, koniuszego, lub na wzór wielko- 
rządców krakowskich, za babińskiego wiel- 
korządcę. Zarty téj rzplićj rozszćrzały się 
do tego stopnia, że mało kto był w senacie 
i na dworze królewskim, któryby na jaki 
urząd babiński mianowany nie został. Żyg- 
munt August przyjemną miał rozrywkę w 
słuchaniu opowiadań o rzpltej babińskiej. 
Zapytał raz przytomnych tej rzpltej urzęd- 
ników, czyli mają i króla u siebie? Burgra- 
bia Pszonka odpowiedział: »Uchowaj Boże, 
abyśmy za życia Twojego, N. Panie, mieli 
myśleć o wyborze innego króla dla nas. Pa- 
nuj, miłościwy krolu! i w Polszcze i w 
rzpltéj babińskiej.« Król pełen łaskawości, 
nie uraził się tą odpowiedzią i mile ją 
przyjął. — Rękopism w Puławach będący, 
obejmuje akta rzpltej od r. 1604 do 1677. 
Oto są niektóre wypisy z téj książki: 4, D. 
1604 die 24. Martii. Jp. Waleryjan Trepka 
został doktorem babińskim z tćj miary, iż 
kilka garncy małmazyi każe wypić w naj- 
cięższćj gorączce; powiedział, iż pana ojca 
tak uleczył. Jp. Stanisław Korciński po- 
wiedział, że we Włoszech nie biją cieląt, 
jedno we 4 lat; to konsyderując senat ba- 
biński dał mu urząd referendarza spraw 
cudzoziemskich. — 4. D, 1617 die 4. Novem- 
bris. Jp. Mikołaj Stradomski powiedział, 
iż drzewo grabowe, długo moczonc, w krze- 
mień się obróci, i skrzesze nim ognia, kie- 
dy zechce, a nawet że do alchemii te ognie 
przydatne. Dał mu się urząd: Jmć. che- 
mik babiński. — 4. D. 1634 die 20. Decem- 
bris. Jp. Mikołaj Ciechociński został do- 
ktorem babińskim z téj miary, iż powie- 
dział lekarstwo doświadczone na kołlun, 
Podpiwszy sobie dobrze, zwadzić się z kim, 
i dać go sobie wyrwać, i tak to nic nie 
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będzie szkodziło, czego sam jmé. w mło- 
dych leciech doświadczał. — Rękopism ten 
zawiera własnoręczne podpisy Tarnowskich, 
Zamojskich, Potockich, Ossolińskich, Mysz- 
kowskich, i innych domów sławnych w 
kraju polskim imiona. 

Dalsze artykuły są: śmigust czyli dyn- 
gus, (Schmuckostern); sobótki; kupała; 
*szyb, szaszor, orzeł klejony z papićru; 
taniec, artykuł obszćrnićjszy i bardzo wa- 
żny; jestto jakoby historyja tańcu w Pol- 
szcze. Ztańców narodowych i gminnych 
oprócz polskiego, mazura, krakowiaka, 
szumki i kozaka namienione są jeszcze: o- 
bertas, kujawiak, zawierucha, hajduk, ła- 
wica i arkan. Ostani artykuł jest opisa- 
nie zapust. 

Do tego tomu dodane są nóty pieśni 
kupały i rusałek; rycina przedstawiająca 
formy niektórych gier, jak szubieniczki, 
pufa, fortecy; nakoniec rycina wyobraża- 
jąca dawne karty polskie, 


(Dokończenie tego artykułu nastąpi w przyszłym neze.) 


JE ZE O Rel.: 


a aey 


Pilnuj chateczki, strzeż się jeziora, 
Nie patrz w krysztalne wód tonie, 

W jeziorze na dnie czyha potwora, 
Ona cie, luba! pochłonie. 

Idzie, nie słucha, przestrog nie zważa, 
Obłudnych roje mar ściska , 

Bo gdy dziewicy zguba zagraża , 
Niebem obłuda połyska. 

Gdy sie gwar życia z rankiem wysnuje, 
Jaskółka lice wód maże, 

Nad wodą z rankiem bocian ezatnje , 
Rychło się rybka ukaże, 

Nad wodą z rankiem płoche nucenie 
Rozderza wietrzyk w obiegu, 

Nad woda migło białe odzienie ,. 
Stor dziewica u brzegu. 

1 na wybrzeżu kleka i nuci, 
I wpół z wybrzeża schylona, 

Nnci i nuci, z echem się kłóci 
Śpiewka tak pusta, jak ona. 

To czystych głębi zdobiące tonie 
Śnieżne lilije obiera, 

Liliją złudne uwieńcza skronie, 
I znow w tło srebra spoziera. 


Patrzy, wraz fala tęcza zabłyśnie, 
Teczą kołuje wir krety , 

Wraz w setne krople farb się rozpryśnie , 
Ciska rubin, dyjamenty. 

A w tem dolina w lazurnej toni, 
W lazurzy dzionek roztleje, , 

Rzekłbyś to promyk cheruba skroni, 
Rzekłbyś to nieko jasnieje. 

A fala huczy i srebrem pieni, 
Śrebrnemi pryska kroplami, 

Jaskrawy raz ja szkarłat promieni, 
Znow tęczy miga kosami. 

Wraz cicho, ciszej, woda się koi, 
Zwierciadiein fale rozpławia, 

Lecz tam na środku, gdzie się burt dwoi, 
Jakiż się przedmiot wyjawia! 

Cuda! Co znaczy ta łódź perłowa, 
INa.płynnćj zbiegła przestrzeni, 

Od niej odbita fala różowa , 
Tysiaceim ciska promieni, 


A w łodzi urok, luby młodzieniec: 
Srebrny płaszcz stroi ramiona, 
Na pięknej głowie lilijek wieniec , 

Lilija łódka barwiona. 
Tak cudne dziwo z cicha-niesione, 
Okraża zwolna, wspaniale, 
Przesuwa zcicha wody uspione, 
Po cicho-mknacym kiysztale. 

Aż gdy wzniesiony, w nadziemskiin tonie 
Tak głos łodziowy zaspiewa, 
Zadrzało serce w zdziwionem łonie, 

Dusza rozkoszą omdlewa: 


»Lunbisz mnie budzić w wód moich łonie, 
Lubisz zamacać me zdroje, 

I lubisz białe, jak twoje dłonie , 
Obierać lilijki imoje.« 

»Gdy ci lilije milsze jak róże, 
Gdy miłe perły , korale, 

Pójdź społem ze mna, pójdź dziewczę hoże 
W dwór mój ubrany wspaniale.« 

»Tam na cię czeka tron kryształowy, 
Podnóżek safirem tkany; 

Tam codzien w kwiatek Klii nowy 
Lube ustroisz hebany.« 


»Pójdź siostro zorzy, gwiazd drużko miła, 
Ziemski świat ciebie nie godny, 
Tyś króla wody krasa podbiła, 
Zejdź w mój przybytek podwodny.<« 
pGniazdo strumieni, Karpatów szczyty , 
Stn-paszcze potokow nóry ; | 
Knieje trzcin, sklace złotemi kity, 
Z najpiękniejszemi jeziory ;« 
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»Jasnych topieli setne poddaństwa, 
Przeżrocze toni bezdroże, 
Podwodne miasto, grody i państwa, 
I wszystko n nóg twych złoże.« 
»W mojego dworu uroczem gronie 
Cudów ei skarhy poznoczę, 
A przy mym boku, na mojem łonie, 
Nadziemskie spleciesz rozkosze.a 
»Pójdź siostro zorzy, gwiazd drużko miła, 
Ziemski świat ciebie nie godny, 
Tyś króla wody krasa podbiła, 
Zejdź w mój prz'bytek podwodny.« 
Tak z siedzib dziwu tony wzjętemi 
Dziwu głos ucho dotyka; 


Czczościa jest przy nim słodki dźwięk ziemi, 


I czczościa nóta siowika. 
On pieści zmysły lubościa drzące, 
A w młodóm sercu tak miło, 
Jakby sie młode, z nami kwitnace , 
Lube marzenie ziściło. 

I już a brzegu, z lekka pomkniona, 
Stanęła łódka nieznana, 

I już dziewica czarem złudzona, 
Dowolnie patrzy w młodziana. 


»Pójdź siostro zorzy, gwiazd drużho miła, 
Ziemski świat ciebie nie godny, 
Tyś Króla wody krasa podbiła, 
Zejdź w mój przybytek podwodny.a 
Raz jeszcze słodko, czule zanuci, 
I dłon jej śnieżna podaje, 
W przepaść lubości dla niej się rzuci , 
Uroku zwiedzi z nią kraje. 
Po nad wybrzeże bliżej stanęła, 
Oozkiem zmierzyła wód tonie, 
Perłowy nóżka pokład dotknęła, 
I w dłon oddała mu dłonie. 
O! jak łakomo raczki jej chwyta 
Brzydka, uwodna potwora, 
I wraz od brzegu łódka odbita 
Na środek wlata jeziora. 


A gdy stanęła w pośrodku wody, 
Gdy się w fal steku ugina, 

W migotach tęczy zgasł chłopieo młody , 
Z nim plocha znikła dziewczyna. 

Gdzie w skał urwisku mech szimarsgdowy , 
Kędy podwodne spią fale, 

Lilii kwiatek, wieczny strój głowy, 
V/ czystym przebywa krysztale. 

Tam ma w lazurach sny nieprzespane, 
Oczki w pół-zwarte, pierś chłodna, 

Nad ria pół-kołe urokiem thane 
Rozwija tęcze podwodna. 


Jka Keesha: 
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Zapowiedziane od niejakiego czasu PIEŚNI POL. 
SKIE I RUSKIE LUDU GALICYJSKIEGO z muzyką 
iostrumeniowaną przez Karola Lipińskigo, wydane 
prze: Wacława z Oleska, opuściły już prasę i są 
do nabycia po wszystkich księgarniach lwowskich i kraju, 
a mianowicie w księgarni Franciszka Pillera, którego na- 
kładem dzieło to wyszło. Obszćrniejszą o niem wiauo- 
mość wkrótce nmieścimy. 

W drukarni J. Schnaydera wyszedł: Katechizm 
poddanych galicyjskich o prawach i powin- 
nościach ich względem rzadu, dworu i sa- 
mych siebie, przez Kostantego Leliwę Słot- 
wińskiego. (Sprzedaje się w księgarni Karola Wilda 
i syna po 1 zir. m. k.) 

W drukarni Piotra Pillera wychodzi tom pićrwszy 
komedyj Wincentego [hulliego. Zawićra: NIE- 
POROZUMIENIE, komed. w 1 akcie; ZWIERCIADŁO, 
komed w takcie; BABUNIA, komed. w takcie i STARY 
NAWALER I ODKOSZE (latermezzo). Wszystkie te 
komedyje są wierszem. 

Pisno wzorowe w swoim rodzaju: Rozrywki 
dla dzieci (tytuł dla dzieci możnaby zupełnie opu- 
ścić), wydawane pierwćj w Warszawie przez aulorkę: 
„Pamiątki po dobrej matce“ (Klementyuę z Vadskich Hof- 
mannowa), będzie odtąd przez tę sainę autorkę wydawa- 
ne w Poznaniu, w księgarni J. A. Munka, zacząwszy od 
listopada r. b, 

Wyimek z listu pisanego z Solury (w Szwajcaryi) 
d. 25. paźd. r. b.... „Koło grobowca Rościnszki zasadziła 
tego roku dwie wiórzby płaczące wnuka owej znanćj ko- 
chanki bohatera, gdy jeszcze był podchorążym, panny 
Ludwiki Sosnowskiej, któro pożnićj za Lubomirskiego po- 
szła. Jej wnuka jest za Gustawem Oliżarem; przejeżdzali 
tędy w lecie i odwićdzili grobowiec Kościuszki. Wierzby 
przez nię zasadzone pięknie się przyjęły.** 

Ksawery Bronikowski wydał w Augshurgn dzieło 
w języku niemieckim: Polnische Miscellen. 

W Niemczech w ciągu roku przyszłego wyjdzie 
dzieło Karola Ksawerego Szuszkowskiego: Ilistoryja o- 
ówialy i npaenk w Polszcze od wprowadzenia 
wiary do końca panowania Stanisława Augu- 
sta. Składać się będzie z dwóch tomów obszernych, i 
obcjmować nie tylko historyja oświaty narodowej, jćj 
wzrost, kwitnienie, npadek i powtórne odrodzenie się, 
ale nadto dzieje szczególne nauk, umiejętności, sztuk na- 
dobnych, języka, prawodawstwa i znakomitych opiekunów. 

Michał Pietkiewicz wydał w Bruxelli dzieło w ję- 
zyku francuzkim: O Litwie, 

Sławny poeta angielski Tomasz Campbell zawiązał 
w Londynie towarzystwo literachie, które wydaje pismo 
czasowe, traktujące o dziejach Polski, 

W czasach dawniejszych przełożone klasztoru lwow- 
skiego benedyktynek (założonego w i7lym wieku przez 
Jana Dymit. Sohkowskiego, arcyb. lwow.) wybićrane były 
z najznakomitszych domów polskich. I tak w wieku wyż- 
wspompiooym byłą tu ksienia lat 47 Dorota Daniłowi- 
cCzówna, po miej Anna Sobieska, pierwsza ciotka, druga 
siostra krola Jana II, W tymze wieku były jeszcze: 
Auna Potocka, córka Dominika, podskarb, nadw. koron.; 
Salomea księżniczka Wiśniowiecka, córka Dymitra Jerz, 
kasztelana hkrakow.; Magdalena Danilowiczówna, której 
dedykowano dzicło ascetyczne: Wieniec panieński, 
i dwie Kzewuskie, jedna Maryja przy końcu 17go wieku, 
druga Anua, córka wojewody helzkiego, helin. w. koron. 
w początku 18go wieku. W tymże wieku Zofija Skarb- 
kówna, siostra urevL. lwow. tegoż nazwiska. 

Odebraliśmy zeszyt drugi pisma czasowego, wyda- 
wanego przez towarzystwo muzealne w lradze czeskiej: 


Czasopis czeskeho Museum (1853) pod redakcyją Franc. 
Palackiego. Zawiera następujące artykuły: 1) Z poezyj 
łacińskich Elżbiety Joanny Weston, rymotworki łacińskićj 
16go wichu (urod, w Londynie r. 1582, umar, w Pradze 
r. 1612) przekład Fr. L. Czelakowskiego. 2) Weselne 
pieśni serbskie tegoż. 3) Przekład niektórych poezyj Ty- 
bula, przez S. D. 4) Spór wody z winem ze starego 
rękopisma, p: W. Hanke. 5) O różnicy czeskiego pisem- 
nego języka, p: Józefa Jungmanna. 6) O Lennictwie 
(maństwie) w Czechach, p: J. K. Chmeleńskiego. 7) Zoł 
nićrz nwolniony od służby, z Bułgaryna. 8) Zdanie spra- 
wy z działań towarzystwa muzealnego na Qtym onezoż 
posiedzeniu d 26 maja 1832. 9) Recenzyja pićrwszego 
poszytu pisma Z'atranka, wydawanego w Preszburgu przez 
G. Paikowicza, profesora języka i literatury sławiańskiej 
przy liceum ewangclickićm w Preszburgu, p: Józefa Jung- 
manna, 10) Spis darów uczynionych towarzystwu muzeal- 
nemu. — Oprócz pisma tego wychod/a jeszcze w Cze- 
chach następujace literackie : Krok, Czeehoslaw , Czaso- 
pis pro katolicke duchowenstwo i Peczernj wyrażenj. 
* 


* 

Wszystkie teatra paryzkie zaopatrzyły się już nowć- 
mi sztukami na cała zimę. Największymi liwerantami są: 
Scribe, Mellesvilie, Bayard, Dupentry, Dumas, Ducange 
i Ancelot. Z tych osialni najpłodniejszy. 

W Teatre francais w Paryżu podobał się bardzo 
nowy dramat w Ściu aktach: Clotilde, panów Soulie i 
Bossange. Tego samego losu doświadczyła krotochwiia 
w Teatre des Varićtes: Antoine et son compagnon , 
panów Carmouche i Xavier. 

W Paryżu wyszła teraz książka: „O sztuce prze- 
dłużenia życia iudzkiego,'* napisana przez młodego czło- 
wieka, który umarł w 24tym roku życia, 

©Qczny świadek donqsi następujące szczegóły o wy- 
prawie królewnej Maryi, terażnićjszej królowej Belgów : 
„Wyprawa ta zupełniła obszćrna galeryją w Palais-roy al. 
Z trudnością przyszłoby opisać owe mnóstwo koszul, su- 
kień, pończoch, chustek, kapeluszów i trzewików, ów 
przepych, wytworność i simak wzorowy, okazujący się 
we wszystkich tych rzeczach. Naliczyłem ze 60 sukien 
z rozmiaitćj materyi, więcćj jak 12 tuzinow haftowanych 
i koronkami obszytych koszul. Chustki widziałem setkami, 
z których wiele, jak mi mówiono, z powodu pięknych 
haftów do 300 frank. kosztowało. Damy zwracały szcze- 
gólną uwagę na szale, kaszemiry i pończochy niciane, 
wreszcie podziwiały się nad suknią slubną z koronkami, 
nad szubą z białćim futrem, nad futerkiem ua szyję zwa- 
nem Boa, nad dwoma drogićmi amazonkami i pięknćmi 
dyjamentami, perłami, topazumi i szmaragdami. Król, kró- 
łowa, demoiselle Adelaide, książę Orleans z braćmi i sio- 
atrami, zgoła wszyscy przyłażyli się do tej wyprawy.“ 

Znany i u nas we Lwowie sztukmistrz mechaniczny 
Bosco, popiśuje się teraz z wielkiemi oklaskami w Pa- 
ryżu, w teatrze Porte St. Martin. Daieńmk Figaro pi- 
sze o nim co następuje: „Bosco jestto dziwny człowiek, 
pod Ludwikiem XI. byłby spalony jaho czarno-księżnik , 
pod Franciszkiem I. uduszony jako czarownik, a pod Lud- 
wikiem XII. powieszony za sztuki szalańskie, lecz w na- 
szym wieku niech sobie będzie czarno księżnikiem lub 
czarownikiem, nic mu złego nie zrobimy.“ 

Długi Walter-Ścotta nie są tak znaczne, jak z po- 
czątku sądzono. WWynoszą wprawdzie 53,000 funt. szirl., 
lecz huratorowie masy imaja 10000 funt. w ręku, życie 
nieboszczyka było zaasekurowane za 22,000 funt., które 
familii jego wypłacone zostaną, pozostaje zatem tylko 
21,000 funt. długów, lecz spodziewają się summę tę za- 
spokoić ze składek, tak, że Abbotsford utrzyma się przy 
jego familii. 
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Sławna malarka Angelika Kaufmann, zmarła w Rzymie 
r. 1807, urodziła się w Bregenzer- Wald, a zatćm do 
Austryi należy. Ojciec jéj, sam malarz, dawał jéj pićrw. 
sze nauki w malarstwie, a potóćm w Rzymie wydoskona- 
lita się w tćj sztuce, gdzie cesarz Józef | królowa Karo- 
lina Neapolitańska zrobili jej zaszczyt i odwiedzili ja raz 
w jéj pracowni. Anglija ceniła jéj, zasługi, mimo tego je- 
dnak w poźniejszych latach swoich Angelika usunęła się 
powtórnie do Rzymu, jako właściwćj ojczyzny artystów, 

Wołoszczyzna wydaje wiele wina, któremu umieja 
tam nadawać tęgość sposobem następującym, bardzo zwy- 
czajaym pomiędzy majęlnymi mieszkańcami kraju tego i 
także w Rossyi naśladowanym. Przy pićrwszem mocnćm 
zimnie wystawiają beczki z winem na dworze i za kilka 
nocy okrywa się wino grubym lodem. Potém rozpaloa 
ném żelazem robią otwór w lodzie i wyciągają wino, 
które pozbawione teraz części wodnych stając się czystóm 
i mocnem , długo przechowywać się daje, Dostaje przy- 
jemnego smaku i jest zdrowe. 

W 17tym tomie: Pamiętników akademii w Turynie, 
dowodzi hrabia Galeani Napeoni di Gonconnato, że ów 
sławny żegłarz Kolnmb nie jest Genueńczykiem, lecz Pie- 
momtczykiem, a zwłaszcza rodem z Cucarro w księztwie 
Motferrat. Dowody uczonego hrabi są tak dobitne i av- 
tentyczne, że przez nie prawa miasta Genui do tego 
męża hardzo waątpliwemi się stały. 

Hsiążę Devonshire posiada w zbiorze swoim róża. 
niec Henryka VIII., króla angielskiego. Po wszystkich 
cztórech stronach każdej perły znajduje się okrągło wyro- 
biony obraz, przedstawiający jaką scenę z pisma świętego. 
Ta rznięta robota jest szczególnćj piękności i sztnki i oućj 
starożytności wielką nadaje wartość. Każda postać 
mimo niezmiernie małego rozmiaru jest jak najdokładnićj 
wykończoną, a wszystko to zrobione jest podług rysun- 
ków sławnego Holbeina , który różaniec tea umiescił tak- 
że na swoim obrazie Henryka VIII. Starożytność tę prze- 
chowuje książę pod szklannym dzwonem, tak, że wygodnie 
widzianą być może nie podpudając jeduak zepsuciu. 

"Trajedyja Rasyna: Esther, przełożoną została na 
język hebrejski. 

Pewien lekarz amerykański ogłosił publicznie, że 
posiada tajemnicę, każdego człowieka, mężczyznę czy ko- 
bielę, gdyby sobe tego życzył, zrobić otyłym lub chudym. 

Wszyscy łakotnisie i pasibrzuchy paryzcy niewy- 
mownie przerażeni zostali śmiercią sławnego restauratora 
tamtćjszego, I.ointiera. Dowcipny a'tor wyszłćj w Paryżu 
przed kilką laty Physiologie du gout, który w téj estetyce 
sztuki kucharskiej dowodził z największem przekonaniem, 
„że wynalezienie nowćj smacznej potrawy ważnićjsze jest 
dla ladzkości, niżli wynalezienie nowć, gwiazdy,“ na wia- 
domość o śmierci lego słynnego męża dał się słyszćć 
z następującómi żalami:'* Ach! kochany Lointier nie żyje! 
A więc po stracie Cuviera, Lamarqua, Periera i tylu in- 
nych znakomitych mężów, rok ten, tak dla jeniiuszów 
morderczy, zabićra nam i tego bohatera swćj sztuki * Głę- 
bokie westchnienie towarzyszyło tej żołobliwćj tyradzie. 


M (©*=D Yy: 

W Paryżu wyszło jnż z mody brać damom miarę 
na suknie i stary ten zwyczaj wynagradzają wprowadze- 
niem biustów, zupełnie do żywej osoby podobnych, ela- 
stycznych i miękkich. Już teraz nis idzie krawiec do 
damy brać miarę, iecz uprasza tylko, ażehy inu biust 
posiano, — Eleganci noszą kołnierzyki z drzewa, czyli 
roczćj z papićru drewniauego, klore mają tę zaletę, że 
pomiąć się nie mogą. 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz, — Drukiem Piotra Pillerą, 


